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NIECH ŻYJE RZĄD 
ROBOTNICZY 
I WŁOSCIAŃSKI 


dana) 


Redakcja przyjmuje interesantów od 1 do 2. 
po południu. 

Za zwrot rękopisów Redakcja nie odpo- 

- wiada. . 

Administracja czynna od 9 do 5 bez przerwy 

Kasa czynna od 11 do 1-ej. 

ORR a R pd JO JAGER 

Opłata pocztowa uiszczona ry- 
czałtem. 


W SPRAWIE OPIEKI 
NAD EMIGRANTAMI 


Jesteśmy narodem produkującym 
materjał ludzki na eksport. Rozrod- 
czość nasza jest bardzo wysoka, roz- 
wój gospodarczy bardzo powolny, 
nadprodukcja więc materjału ludz- 
kiego musi szukać ujścia poza grani- 
cami kraju. 

O warunkach pracy i życia tych 
emigrantów pisano niejednokrotnie 
w prasie naszej, niewątpliwie jednak 
sprawie tej poświęca się znacznie 
mniej uwagi, niż ona na to zasługuje. 

/iemy dobrze, jak jest traktowany 
„na sasach” robotnik polski w Niem- 
czech, wiemy, że chłop polski w Ame- 
ryce stoi tylko o jeden szczebel wy- 
żej od murzyna, tworząc razem z 
uchodźcami z Europy wschodniej 
najniższą kategorję pracowników. 

Jednym z czynników przykrego lo- 
su naszych uchodźców i stosunku do 
nich społeczeństwa miejscowego, a 
przynajmniej władz  administracyj- 
nych jest brak należycie zorganizo- 
wanej opieki państwowej. Przed od- 

udowaniem państwa polskiego taka 
opieka nie istniała wcale, w ciągu zaś 
kilku lat naszej niepodległości w spra- 
wie tej zrobiono stanowczo zbyt ma- 
ło. Dla narodu, który posiada kilka 
miljonów obywateli poza krajem jest 
to zagadnienie pierwszorzędnej wagi. 
By wychodźtwo jak najmniej się od- 
biło na naszem życiu winno ono być 
ujęte w pewne karby i organizacja 
tej opieki winna uwzględnić zarówno 
wyjazd za granicę kraju, pobyt 
w obcym środowisku, jak i powrót do 
kraju. , Moglibyśmy pod tym wzglę- 
dem wiele nauczyć się od narodu 
znajdtjącego się w podobnych do nas 
warunkach, mianowicie od Włochów. 

Na czoło zagadnień wysuwa się 
strona materjalna. Nędza zmusza ro- 
botnika polskiego do emigracji, to 
też należałoby zwrócić przedewszyst- 
kiem uwage na to, by te jego drobne 
oszczędności, które wypływają nie z 
wysokich zarobków, lecz z niskiej 
stopy życiowej, były należycie za- 
bezpieczone od strat, od wszelkiego 
rodzaju większych i mniejszych reki- 
nów, czyhających na łatwy zarobek. 
budowany na nieświadomości emi- 
Śranta, 

„Jeszcze przed wyjazdem opryszek 
wielkomiejski w charakterze .konsu 
la", lub litościwego opiekuna zgarnia 
dolary przysłane na drogę. Gdy emi- 
grant zebrał już picrwsze oszcze- 
dności, obeznany z miejscowemi wå- 
runkami „rodak“ ułatwia mu ich 
umieszczenie w  przedsiębiorstwa”k, 
często wcale nieistniejących, lub w 

ankach nie płacących ani dywiden- 


NOWY MINISTER 
OŚWIATY 


Na wniosek Prezesa Rady Ministrów, 
Marszałka Piłsudskiego, Prezydent Rze- 
czypospolitej mianował wczoraj senato- 
ra dr. Gustawa Dobruckiego (Klub Pra- 
cy) Ministrem Wyznań Religijnych i O- 
świecenia Publicznego, : równocześnie 
zwalniając wicepremjera Bartla z kiero- 
wnictwa tem Ministerjum. | 

Sen. Dobrucki jest lekarzem stanisła- 
wowskim | . ! 

Czy í jakie posiada kwalifikacje na 
ministra oświaty — nie wiemy. 


oni część posiadanych pieniędzy. Po 
przyjeździe do Zbąszynia dowiedzieli 
się w kasie wymiany, że tam płacą za 
100 fr. 30 złotych. Wywołało to 
wśród jednych żale, że dopiero co 
sprzedali swe franki po 26 zł., wśród 
innych radość, że się nie dali „niem- 
cowi nabrać”, rezultatem zaś tego 
było, że wielu z nich rzuciło się do 
wymiany. Próbowałem tłumaczyć, że 
lepiej będzie wstrzymać się z wymia- 
ną do przyjazdu na miejsce. Nie wie- 
le to jednak pomogło. Ten sam co 
wymienił 300 fr. w Stenczu po 26 zł., 
wymienił 2.000 fr. w Zbąszynie po 30 
złotych; w rzeczywistości kurs był 
34 — 35 złotych za 100 fr. Tak więc 
jeden z robotników, o którym była 
mowa stracił około 100 złotych na 
wymianie, inni mniej więcej takież 
sumy, Sto złotych dla niejednego z 
nich — to były pewno oszczędności 
kilku miesięcy. Z tych zaś, co uniknę- 
li klęski na granicy, wielu pewno do- 
zna jeszcze gorszego losu, wymie- 
niając pozostałe pieniądze u pokąt- 
nych przedsiębiorców w miastach, lub 
miasteczkach. 

Być może, iż bank pograniczny 
przeznaczony dla drobnych bardzo 
operacji nie może płacić według kur- 
su giełdowego dnia. Czy jednak nie 
należałoby zająć się tą sprawą, czy 
urząd emigracyjny, czy nasze pla- 
cówki zagraniczne, nie powinny nau- 
czyć powracających do kraju, jak 
mają się obchodzić z pieniędzmi? 
Czy ta opieka nie jest bardziej pożą- 
dana, niż wiele z tego co się robi dla 
zaspokojenia potrzeb duchowych na- 
szej emigracji? Czy konsulaty nasze 
nie mogłyby objaśnić ustnie każdej 
grupie wychodźców, gdzie zmieniać 
pieniądze, czy nie możnaby każdemu 
powracającemu dać druczek z wyjaś- 
nieniami w tej, a jednocześnie i w in- 
nych sprawach, choćby tylko doty- 
czących podróży. Czy urząd emigra- 
cyjny nie mógłby mieć agenta na sta- 


dy, ani nie zwracających wkładów. | cjach granicznych, któryby roztoczył 


. “Y Wreszcie robotnik ten przesyła 
pieniądze rodzinie do kraju, kładzie 
4 często do listu, który po drodze gi- 

e, albo dochodzi już bez dolarów. 

2 fr eż to pieniędzy stracili nasi ro- 
Bie amerykańscy w czasie inflacji, 

syłając pieniądze drogą legalną? 
waj ę ziwym zaś dramatem - na- 
można powrót posiadającego 

iżej z me do cą 
ż odpisany miał sposob- 
Bir obserwować obrazek, który wi- 
olus pos do świadomości jaknaj- 

Kraz 6o ogółu, w dniu z 3 na 4 gru- 
Pay dni ub, pociągiem idącym bezpo- 
chę "Boy ra do Warszawy je- 
polskich y pna „grupka robotników 
daea rancji, „Oszczędności ich, 

OC ozmów nie były zbyt wiel- 
złotych Ynosiły jednak po kilkaset 
Solowy b upiwszy bilety do granicy 
niu kozić yi oni wszyscy w Zbąszy- 
EE h ae nowe bilety do miejsca za- 
ueram a że nie mieli polskich 
Oniki W wymieniali pieniądze fran- 
eg sa polskie na śranicy. Z właś- 
WY a prostym umysłom bezpo- 
= ze wymieniając pieniądze 
św sy wymieniali wszystkie po- 
eir Mi ranki na złote. W Stenczu 
aw rodz zę francuskich płacono 

złotych. Po tym kursie zmienili 


prawdziwą opiekę nad tracącą głowę 
gromadką powracających emigran- 
tów. 

Trudności związanych ze stratą 
pieniędzy, lub czasu, ludzie ci napo- 
tykają bardzo wiele. Większość z 
nich nie wie, jak jechać do domu, ja- 
kim pociągiem i jaką drogą, służba 
zaś kolejowa zmęczona ciągłemi, czę- 
sto bezsensownemi pytaniami po- 
dróżnych, odpowiada niedbale wogó- 
le, a w stosunku do tłumu sprawiają- 
cego wrażenie zbłąkanego stada, od- 
nosi się, jak władza być może spra- 
wiedliwa, lecz surowa i obarczona 
obowiązkami nadprogramowemi. Je- 
śli wreszcie nie da się wszystkiego 
uskutecznić w drodze urzędowej, to 
winna się znaleźć jakaś organizacja 
społeczna, której przedstawiciel miał- 
by za obowiązek spotkać każdy po- 
ciąg i ułatwić dalszą podróż wszyst- 
kim emigrantom. Jeśli istnieją towa- 
rzystwa ochrony kobiet, którego 
przedstawicielki stale dyżurują na 
większych dworcach, w celu ochrony 
od zguby młodych dziewcząt, czyż 
nie znaleźliby się ludzie dobrej woli 
dla zainteresowania się wyżej poru- 
szoną, a niemniej ważną sprawą? 

Dr.'M. Kacprzak. 
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OTWARCIE DOMU WARSZAWSKIEJ 
SPÓŁDZIELNI MIESZKANIOWEJ 


Tow. Toeplitz wyjaśnił we wczo- | działania Spółdzielni, dooi 03 się 


rajszym Adder. Robotika” 
czego oddanie do użytku 28 mieszkań 
Warszawskiej Spółdzielni Mieszka- 
niowej (W. S. M.) uważa za święto. 
Raz dlatego, że jest to pierwszy, 
skromny na razie, owoc pracy i wy- 
siłków powstałej. przed kilku laty 
spółdzielni mieszkaniowej. Powtóre 
zaś dlatego, Że praca ta i te wysiłki 
mają podkład ideowy, obcy dotych- 
czas działalności spółdzielczej budo- 
wlanej w Polsce, Ideą tą W. S. M. 
kierowała się dotychczas i w dalszym 
ciąćn kierować się będzie. 

Oba te motywy, splatając się ra- 
zem, są słusznym tytułem do uczucia 
dumy i radości, która przebijała z 
przemówień towarzyszów, witają- 
cych poczatki dzieła, zakrojonego na 
wielką skalę, i udzielała się wszyst- 
kim zgromadzonym na wczorajszej 
uroczystości towarzyszom i gościom. 


PRZEBIEG UROCZYSTOŚCI. 


A było ich wielu. Mimo zimna i 
znacznej odległości od miasta, przy- 
było ok. 200 osób. Świadczy to o 
zainteresowaniu działalnością W. S. 
M. i jej rozwojem, Przybyli m.. in.: 
Min. Spraw Wewn., gen. Składkow- 
ski, Wicemin. Spraw. Wewn., Jaro- 
szyński, Prezydent Warszawy. Ja- 
hłoński. Dyrektor Inst. Gosp. Snoł., 
Ludwik Krzywicki, Dyr. Dep. Min. 
Pracy, Drecki, Wicewojewoda War- 
szawski, Łowatto, Dyr. Gazowni, 
Świerczewski i in. 

niewykończoneł jeszcze sali 
przyszłej czytelni, ozdobionej czer- 
wonem suknem i zielenią. zaóaił ze- 
branie punktualnie ho zaledwie kil- 
ka minut po 12-ej (Min. Składkowski 
zapewne z uznaniem przyjął tę pink- 
tualność robotniczał pos. tow. Gar- 
decki, który też objął przewodnictwo. 

Nastąpił szereg przemówień. Tak 
zasłużeni dla rozwoju snółdzielczości 
mieszkaniowej. tow. Toeplitz. Toł- 
wiński i sen. Siedlecki omówili zna- 
czenie i rozwój W..S. M, oraz trudno- 
ści, jakie zwalczać musi spółdzielczy 
ruch robotniczy. W przemówieniach 
tych płonął ogień zapału i wiary w 
ten ruch i jego zwycięstwo, To też 
słuchacze zapominali o dokuczliwem 
zimnie i serdecznie oklaskiwali mów- 
ców, 

Nastrój ten udzielił się też przed- 
stawicielom władz i instytucji. którzy 
przywitoli uroczystość i złożyli ży- 
czenia W. S, M.: prez. .Iabłoństriemu, 
Dyr. Dreckiemv. tow. Sznotańskiemu 
(T. U. R), tow. Zdanowskiemu (Kom. 
Centr. Zw. Zaw.. Szwalbemu (Sekr. 
Rady Nadz. Spółdz.). 

Na zakończenie tej pierwszej czę- 
ści uroczystości dokonano kilku zdieć 
fotograficznych, m. in. pierwszych lo- 
katorów Domu. 

Na druóą część uroczystości zło- 
żyło się skromne nrzviecie w Kasy- 
nie Oficerskiem. W miłym a nienrzv- 
muszonym nastroju spędzono kilka 
godzin przy wspólnym stole. wzno- 
sząc toasty na cześć W, S. M.. dzie- 
ląc sie doświ»dczeniem pracy dotvch- 
czasowej i wskazaniami na przyszłość 


CZEM JEST 1 CO 7ZDZIAŁAŁA 
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Ale sprawozdanie nasze byłoby 
wadliwe i mało warte, gdybvśmy po- 
krótce nie wviaśnili czem jest i co 
dotychczas zdziałała W, S. M. Idźmy 
wiec śladem treściwego referatu tow. 
Totwińskieśo. 

W rezultacie dłuóich zabieóów W. 
S, M. uzvsk^ała od Min. Robót Puhl. 
teren na Żoliborzu. rroiektuiac hudo- 
wę na noczatek jednego domku o 
4 mieszkaniach, 

W r. 1975 zespnlono nrace z War- 
szawska „Rada Zwiazków Zawodoe 
wych. W t. zw. Komisti Mieszkanio- 
wej Radv zostały opracowane pierw- 
sze postulaty mieszkaniowe klasy ro- 
botniczej. l 

Na tych postulatach oparto plan 


dla- | od Magistratu (Komitetu 


H 


ozbudo- 
wy) funduszów. na budowę. kolonji 
robotniczej przez W. S. M, Kolonja 
pomyślana jako wzorowa, składać się 
będzie -z 90 mieszkań. 

Ponieważ Bank Gosp. Kraj. mógł 
finansować budowę tylko w 80%, 
zwrócono się do Magistratu o subsy- 
djum w wysokości 15% kosztorysu, 
ponieważ nie mogło być mowy o ob- 
ciażeniu członków więcej, niż na 5%. 

Takie postawienie sprawy przesą- 
dzało ostatecznie o typie spółdzielni, 
opierającej się na niskim, dostępnym 
dla przecietnego robotnika i pracow- 
nika umysłowego udziale i wkładzie 
mieszkaniowym, a dużej pomocy spo- 
łecznej państwa i gminy, oraz taniem, 
masowem budownictwie domów o 
małvch mieszkaniach. 

W. S. M, posiada faktycznie, nie- 
tylko nominalnie. nieograniczona licz- 
be członków. Kolejność przydziału 
mieszkań uwarunkowana jest w rv- 
$orystvczny sposób przez. warunki 
mieszkaniowe i rodzinne członka, 
oraz reórlarność wynełniania przyie- 
tvch znbowiazań wobec organizarii, 
Mieczlanie w. domu, należacym do 
W. S. M.. jest i pozostaje własnością 
społeczna. które stałe, niczem nieza- 
macone użytkowanie zapewnione iest 
członkowi - lokatorowi i jego rodzi- 
nie. 

Z wielkim trudem posuwała sie rea- 
Wzacja planu, Dopiero. 12 órudnia 
19725 r. założono kamień wecielny pod 
budowe gmachu, z wiosną 1976 r. roze 
npoczęto właściwa budowe. W lecie 
1926 r. brak kredvtów wstrzymał na 
dwa prawie miesiące budowę. A 
nrzecież 17,5 mili. złotych rzucono w 
Warszawie na budowę mieszkań 4 i 
5-vokojowych. Wieksze zrozumienie 
dla sprawy budownictwa mieszkań 
robotniczych znaleziono w rzadzie 
przewrotu majowego. Umożliwiło to 
kontynuowanie pracy, budowę 46 
mieszkań w domu frontowym i wy- 
kończenie . pierwszej części domu. o 
28 mieszkaniach, oddawanych wła- 
śnie do dyspozycji członków. 

Właściwe koszta administracyjne 
W. S. M. niewiele przekraczają 3% 
(z kosztami architekta i kier. techn. 
6%), a w ostatnich miesiącach pzy 
szybszem tempie budowy jesz:ze 
mniej, Stwierdzono jednak, że bu- 
dowa mieszkania o przystępnej dla 
robotnika cenie wymaga bezwzgled- 
nie: 1) znacznego potanienia kosztów 
budowy przez zastosowanie w szero- 
kim zakresie racjonalizacji pracy i 
standaryzacji, 2) znacznego obniżenia 
oprocentowania pożyczek na miesz- 
kania robotnicze, Koniecznością jest 
rozwinięcie masowego budownictwa 
małych mieszkań, 

Nawiązano kontakt z innemi brat- 
niemi organizacjami, zapoczątkowa- 
no koncentrację spółdzielni mieszka- 
niowych i mieszk.-budow!., rzeczy- 
wiście odpowiadających zasadom 
sp*ldzielczym przy Zwiazku Spółdz. 
Spoż. R. P., który powołuje do życia 
specjalny Instruktorjat dla spółdz. 
mieszk, 

W lutym b. r. odbędzie się też z 
inicjatywy W. S. M. ogólnokrajowa 
konferencja mieszkaniowa działa- 
czów robotniczych. Bliżej opracowa- 
ne zamierzenia — to budowa dużej 
kolonji parterowych domków z ma- 
łemi mieszkaniami robotniczemi z o- 
śródkami na Rakowcu na obiecanym 
przez Kom. Rozbudowy terenie i dal- 
sza rozbudowa domów zbiorowych na 
Żolihorzu wokół — jeśli na to pozwo- 
li Min. Robót Publ. przez odpowied- 
ni przydział terenów — placu Stefa- 
na Zeromskiego, 

W dniu 1 stycznia b. r. bilans W. 
S. M. zamyka sie enma 646 tys. zł, 
w której pożyrzkigłanku Gosn. Kraj. 
stanowią 5325 tY. zł, czyli 80%, 
wkłady członków i fundusz społ. 
Spółdzielni 24.5 tys. złotych czyli o- 
koło 5% wkładu w budowę, pozosta- 
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ZJAZD RADY NACZEL- 
NEJ CH. D. 


Wczoraj rozpoczęły się obrady Rady 
Naczelnej stronnictwa Ch. D. Przewod- 
niczył wiceprezes Zarządu Głównego 
pos. Bitner. Sekretarz generalny stron- 
nictwa, p. Ant. Chaciński, odczytał spra- 
wozdanie organizacyjne, stan -finansów 
zaś przedstawił skarbnik p. Szymański. 

Prezesem stronnictwa wybrano przez 
aklamację pos. Józefa Chacińskiego. 

Referat polityczny wygłosił pos. Cha- 
ciński, który za główne zadanie chwili 
obecnej uważa zmianę ordynacji wybor- 
czej. i 

Referat gospodarczy wygłosił pos. W. 
Korfanty. Mówca bardzo pesymistycznie 
patrzy na stan rzeczy. Referat swój za- 
kończył apelem do szukania porozumie- 
nia -gospodarczego z naszymi sąsiadami 
wschodnim i zachodnim. 

Dzisiaj odbędzie się dyskusja nad refe- 
ratami, 


CICHY LEWIATAŃCZYK 


W najbliższych dniach ma nastąpić 
nominacja prof. politechniki lwowskiej, 
p. Roterta na przewodniczącego Komisji 
Ankietowej. 

Jak się dowiadujemy, p. Rotert jest.., 
przeciwnikiem Komisji Ankietowej, o 
której wyraził się, że nie jest wcale po- 
trzebna. Za „karę” spotkała go nomi- 
nacja na prezesa komisji. 

Na miejsce p. Wierzbickiego, który 
jest bojowym lewiatańczykiem, prezesu- 
re komisji ma «bjąć również lewiatań- 
czyk, ale „cichy”. i 


NA LITWIE 


(AW). W łonie partji rządowych 
mają nastąpić pewne zmiany i prze- 
rupowania. Decydująca w tej chwi- 
i grupa narodowców usiłuje wcią- 
gnąć do koalicji socjalistów i ludow- 
ców  (Laudininków).. Równocześnie 
słychać o poważnych tarciach pomię- 
dzy narodowcami a chrześcijańskimi 
demokratami. Podobno nawet chrze- 
ścijańska demokracia zamierza usu- 
nąć się z rządu, Według ostatnich 
wiadomości chrześc. demokraci, któ- 
rzy wspólnie organizowali zamach, 
nie przejdą do opozycji, natomiast 
stworzona bedzie szeroka koalicia, 
łącząca najsilniejsze stronnictwa li- 
tewskie, t, j. narodowców. ludowców 
i chrześc, demokratów. Koalicja ta 
nosi już nazwę t. zw. koalicji zbawie- 
nia. Lwdowcy uzależniają swój u- 
dział od zniesienia stanu wojennego 


i cenzury. 
Gaun søla ai iri ari yec iiai Daa adaa 


przekroczyła 500 tys. zł. i wzrastała 

w ciau ostatnich miesięcy o 100 tys. 

złotych. | 

Tak przedstawiają się w zarysie 

działalność i plany na przyszłość W. 
„M, 


A JAK PRZEDSTAWIA SIĘ NOWY 
DOM? 


Dotychczas wykończono dopiero 
połowę pierwszego domu z komplek- 
su budujących się domów. Trudno 
narazie zorjentować się, jak będzie 
wyglądała całość po wykończeniu. Te 
mieszkania, które oddano do użytku, 
robią wrażenie b. dodatnie. Pokoje są 
jasne, o różnych rozmiarach i wygod- 
nym rozkładzie. Duże kuchnie, wo- 
da, elektryczność, kanalizacja, wan- 
na, szafy ścienne i komórki — dają 
rękojmię, że gospodarstwa mieszkań- 
ców nie będą narażone na braki i nie- 
wyśody. 

Należy tylko życzyć, by budowa 
rozwijała się w szybszem niż dotych- 
czas tempie i aby kolonja robotnicze 
istotnie zaroiła się od mieszkańców. 
Wówczas martwy jeszcze dzisiaj kra 
jobraz nabierze życia i piękna. 


e—a 


łość to pożyczka M»óistratu i kredyt. 
u przedsiębiorców. Wartość budowli _ 
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KOMUNIZM W ROSJI I W NIEMCZECH. 


Opinia mieńszewików o sytuacji w Rosji. — Rozproszko- 


wanie komunizmu niemieckiego. 


Berlin, w styczniu 1927, 
Będąc w Berlinie odwiedziłem 
swych starych znajomych towarzy- 
szów mieńszewików rosyjskich, Abra- 
mowiczą i Dana. Jak wiadomo - po- 
wszechnie, socjaliści - mieńszewicy 
są w Rosji sowieckiej surowo prze- 
śladowani; zagraniczne ich centrum 
znajduje się w Berlinie i nazywa się 
„zagraniczną delegacją partji, Dele- 
gacja wydaje regularnie od kilku lat 
„Socjalisticzeskij Wiestnik*, w Rosji 
oczywiście nielegalny. W tem cieka- 
wem piśmie znajdujemy bardzo dużo 
wartościowego materjału z Rosji so- 
wieckiej. Pozatem tow. tow. Abra- 
mowicz i Dan pisują dużo w obcych 
językach.- Tak np. niemiecka s.-d. 
firma wydawnicza Dietza wydała 
świeżo historję ros. socj. demokracji 
Martowa, doprowadzoną przez Dana 
do chwil ostatnich, Tow. Dan wy- 
dał także b. ciekawą | popularną 
książkę w języku niemieckim p. t. 
„Rosja sowiecka taka, jaka jest". 
Wśród mieńszewików, naoóół b. 
ostro i umiejetnie krytykującvch bol- 
szewizm, niema jednak całkowitej 
jedności poglądów. Niedawno uka- 
zał się (zagranicą) zbiór artykułów 
dyskusyjnych, w którym tow: Garwi 
reprezentuje prawicę, tow. Walerja- 
now lewicę, tow. Dan jakgdyby cen- 
trum. Tow, Garwi formułuie rewolu- 
cyjne stanowisko wobec  bolszewiz- 
mu; obawią się bowiem, że w razie 
innego stanowiska nie socjaliści, lecz 
inne żywioły, mianowicie prawicowe 
wezmą w swe ręce sprawę uwolnie- 
nia Rosji od bolszewickiego teroru. 
Rozmawiałem z tow. tow. mieńsze- 
wikami o obecnej chwili, którą Rosja 
przeżywa — o sytuacji gospodarczej, 
— Sytuacja bolszewików — mówił 
tow, Abr. — jest bardzo ciężka. W 
cstatnich paru latach udało się im 
doprowadzić produkcję mniej więcej 
do 90% przedwojennej normy. Cięż- 
ko było i wówczas, ale pocieszano się 
przynajmniej nienajśorszem tempem 
(szybkością) wzrostu. Tymczasem 
tempo nagle się zwolniło, nawet bar- 
dzo się zwolniło. Zwolniło się dla- 
tego, że kapitału niema. Stary in- 
wentarz jest w ośromnym stopniu zu- 
żyty (maszyny, budynki) — nie daje 
więc nawet elementarnych 'śwaran- 
cji dla zdrowia i życia robotnika. 
Prawda, bolszewicy zamierzają wło- 
żyć w roku bieżącym w inwestycje 
około 900 milionów rubli „czerwon- 
nych", t. zn. 500 miljonów rubli praw- 
dziwych. Ale cóż z tego, jeśli: 1) nie- 
wiadomo, czy to się uda, 2) niewia- 
domo, czy nie pójdzie to drogą infla- 
cji, 3) zreneruie to poczęści stary in- 
wentarz, ale jak osiągnąć nowe. wiek- 
sze, niż dawniej rozmiary produkcji? 
Zagadnienie niezmiernie trudne, mo- 
Że nawet beznadziejne. W każdym 
razie prasa sowiecka usilnie podkre- 


śla, iż tempo rozrostu obecnie będzie 
znacznie wolniejsze i że ludność bę- 
dzie musiała się do tego zastosować... 
W każdym atoli razie ludność w Ro- 
sji odczuwa.to gwałtowne pomniej- 
szenie tempa, jako katastrofe... Lu- 
dzie, przyjeżdżający z Rosji, mówią 
nam wiele ovuczuciu beznadziejności, 
które tam panuje, 

— Czytałem w sowieckiej prasie o 
1,2 miljona bezrobotnych członków 
związków RAE 

— To cyfra fałszywa — powiada 
tow. A. Już inat boliau piszą 
o 1,6 miljona, W rzeczywistości licz- 
ba bezrobotnych jest znacznie więk- 
sza i dochodzi do 2 miljonów. 


— Czy są to nowi przybysze ze |. 


wsi, którzy na wsi nie mogą się prze- 
karmić? 

— W dużej mierze tak!. Ale jest 
duży procent robotników wykwalifi- 
kowanych. 

— Czy zarobek robotnika docho- 
dzi do rzedwoiennei normy? 

— Nie, W Moskwie naturalnie, 
zwłaszcza u robotników bardzo wv- 
kwalifikowanych zarobek dochodzi 
do poziomu przedwojennego; możli- 
we, że w pojedyńczych wynsdkach 
nawet nieco so nrzewyvższa. Na pro- 
wincji zaś jest dużn niższy, Mówie 
naturalnie o zarohku realnym, rze- 
czvwistym. wyrażonym w towarach, 
które istnfnie można nabvć za dana 
nłacę, Trzeba zws»żvć, iż.w ostat- 
nich czasach rokatrików pozbawiono 
cześci dawnych ulg — mieszkanio- 
wvch i t.d. 

Jednocześnie odbywa się bardzo 
niepokojący proces na wsi — chłopi 
(widocznie pod wpływem niskich cen 
na zboże, podatków, t, zw. „głodu to- 
warowego'” i t. d.) zmniejszają zasie- 
wy—t. zw. po rosy'sku „ozimyj klin“, 

— Walka z „opozycją“ osłabiła 
bolszewizm? 

— Oczywista. Wyszły na jaw naj- 
przeróżniejsze ciekawe rzeczy. do- 
tychczas systematycznie nrzemilcza- 
ne przez sowiecką prasę. Przypomnij- 
my np. ciekawe szcześóły z końco- 
wego przemówienia Stalina na ostat- 
niej sesji Tenołkomu ITI Międzynaro- 
dówki, Mówią o nowych  tarciach, 
już w łonie samych: zwvciezców. np. 
miedzy Rykowem a Stalinem, ale na 
razie to są tylko bezwartościowe po- 
głoski. 

— Czyście zwrócili uwagę, z jaką 
otwartościa Łunaczarskij na ostatnim 
WCTK-u odsłonił krach oświaty lu- 
dowei w Rosii?. xi ; 

— Rzecz zrozumiałą, Musiał wał- 
czyć o swói budżet, o nieniadze — 
6dshv nia krzyczał. nie dost»łhv. 

W wolnych. chwilach w Rerlinie 
starałem sie zorientować. co do pra- 
cy i siły tute*szej niemiechiej partii 
komumistvcznej. Nio mogłem orzv- 
wiście zbadać dokładnie, czy dużo 


Poniedziatek 10 stycznia 1927 r. 


AKADEMJA KU CZCI | MIN. ZALESKI O POLITYCE ZAGRANICZNEJ 


TOW. MISIOŁKA 


Wczoraj w godzinach ann 
odbyła się w teatrze im. eithin 
uroczysta akademja ku czci sen. tow, 
Leona Misiołka. Na program złoży- 
ły się: przemówienie okolicznościo- 
we sen. tow, Kopcińskiego, posła tow, 
dr. Bobrowskiego i red. tow. Haecke- 
ra, produkcje chóru robotniczego 
„Lutnia“ i orkiestry robotniczej, oraz 
deklamcje art. dram. teatru im. Sło- 
wackiego, Artura Sochy, W akade- 
mji wzieły udział nader liczne tłumy 
oraz wybitniejsze osobistości z P.P.S, 

(P.A.T). 


RADA NACZELNA 
N. P. R. 


Wczoraj rozpoczęły się w Warszawie n- 
brady Rady Naczelnej Narodowej Partji 
Robotniczej. .W pierwszym dniu obrad, 
które toczyły się pod . przewodnictwem 
prezesa stronnictwa pos, Chądzyńskiego po 
referacie generalnym przewodniczącego, za- 
łatwiąno sprawy organizacyjne. Sprawy po- 
lityczne omawiane będą dzisiaj. 


Ao ARIA p JE ky s AEA gato, 


Odczyt tow. posła K, Czapińskiego, 
W piątek dn. 14 b. m. o godz: 7 wiecz. 
w lokalu T. K, O. na N. Bródnie, ul. Sy- 
rokomli 22, wygłosi tow. poseł K. Cza- 
piński odczyt p. t.: 


| „Dzieje fanatyzmu i zabobonu”, 


Odczyt ten organizuje Koło Młodzieży 
TUR im. St. Żeromskiego. Wstęp na od- 
czyt bezpłatny i wolny dla wszystkich. 


ostatnio traci na wpływach, ale że 
organizacyjnie kruszy się — to fakt 
niewątpliwy, Powstało aż 5 (!!) opo- 
zycyjnych uórupowań komunistycz- 
nych: prof, Korscha, Katza, Schwar- 
za, Masłowa i Ruth Fischer, Urbansa. 
Powstał cały szereś organizacyjnych 
pisemek, które w niesłychany wprost 
sposób wymyślają na partie komu- 
nistyczną, te oficjalną, W słowach 
i wyzwiskach nie przebierają, Na 
Rosję sowiecką, na jej dyktatora Sta- 
lina, na oficjalna niem, partję komu- 
nistyczną lecą słowa — nieraz nad 
wyraz brutalne. Oto np. „Spartacus“ 
(Nr, 5, str, 2) pisze, że „niem, partja 
komunistyczna jest nafhardziei sko- 
rumpowana ze wszystkich partii. zaś 
kierowana iest nrzez płatnych łajda- 
ków (von bezahlten Lumnen!* i t. d. 
Znów  „Komunistische Politik" (Nr. 
20) dowodzi. że dzisiejsza Rosia to 
krai kanitalistyczny, zaś niemiecka 
partia komunistyczna spadła do po- 
zioma najsorszeóo oportunizmu,., 

O tem wszvstkiem trzebaby napi- 
sać obszerniej. W każdvm razie i ko- 
mumiści doczekali sie motna social- 
zdrajców”, K., Czapiński, 
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POLSKI 


„Wczoraj odbył się w Resursie Ku- 
pieckiej z okazji rozpoczęcia działal- 
ności Towarzystwa badań zagadnień 
międzynarodowych obiad, w czasie 
którego zs przemówienia pre- 
zes rady Towarzystwa, prof. Jan Ku- 
charzewski, Minister Śp aw Zagra- 
nicznych, p. August Zaleski, oraz pre- 
zes zarządu, prof, Marceli Handels- 
man. 

Min. Zaleski podkreślił na wstępie 
zdecydowanie pokojowy charakter 
polityki polskiej, poczem wskazał na | sunków z narodem niemieckim na 
Lige Narodów., która mimo swe bra- | wielkich zasadach paktu Ligi Naro- 
ki, spełnia zadanie, dla którego zo- | dów, ożywiona jest ona wybitnie du- 
stała powołana do życia, . _ | chem porozumienia i obca jej jest nie- 

Ale warunkiem dalszego rozwoju i | chęć i nienawiść, powodowana pra- 
doskonalenia się organizacii Tisi jest | ónieniem normalizacji stosunków vol- 
przestrzeganie przez wszystkich jej | sko - niemieckich. gotowa ona była 
członków zóbowiazań. płynacych z | i jest iść bardzo daleko. Jednak nic 
przvnależności do Ligi, w pierwszym | iej zmusić nie potrafi do czvnienia 
rzedzie respektowania całości teryto- | ustenstw niesłusznych lub zgoła nie- 
rialnej i niezależności politvcznej | możliwych”, | 
wszystkich bez wyjątku kontrahen- | Przechodzac do stosunków z Ro- 
tów paktu. | sia. min. Zaleski stwierdził dążenie 

I tu min. Zaleski w ostry sposób | Polski do nawiazania trwałeśo z nią 
wystepufe nrzeciwka Niemcom, któ- | porozumienia: dalej podkreślił żvcz- 
re szrześńlnie w ostatnich czasach | liwv stosunek da naństw bałtyckich, 
rozwiiaią nrzeciwkn naszym -zachod-.| wobec których Polska nie żywi żad- 
nim óranicom niesłvchanie śwałtow- | nych mvśli o hesemonfi. wreszcie u- 
na ofensvwe pronabandową, wysnce | zasadniał potrzebe i korzyść soju- 
nioboznieczną dla pokoju nietvlko | szów zawartych przez Polskę z inne- 
Polski, lecz i pokoju powszechneśo. | mi państwami. 


Wyb PA aa Pd pd oda BA BRA Ba Gy BPE Pe BAS a A a, a A AA JB a ag 
WYBORY Do SENATU FRANCUSKIEGO, 


Zwycięstwo lewicy. — Sześciu senatorów socjalistycznych 


Mówca stwierdza, że Polska „za 
żadną cenę nie odstąpi piędzi ziemi 
pomorskiej lub śląskiej, ziem od- 
wiecznie polskich, które przemoc 
nam zabrała, a które zwycięstwo pra- 
wa i sprawiedliwości nam z powrotem 
przywróciła”, odrzuca kategorycznie 
plotki o zamianie korytarza polskie- 
$o na Litwę i Kłajpedę. 

„Polityka polska w stosunku do 
Niemiec nacechowana jest szczerem 
i loialnem dążeniem do oparcia sto- 


| Paryż. 9 stycznia. (PAT.). Godz. | niezależny radykał, 18 radykałów so- 
18,30. W' wyborach do Senatu w ce- | cjalnych. ieden republikanin socjalny, 
lu obsadzenia 108 mandatów w pierw- ' 6 socjalistów i jeden komunista. Co 
szem głosowaniu wybrano 63 senato- | do 15 mandatów odbedzie się trzecie 
rów, co do 44 senatorów nastąpi po- | głosowanie. Wśród wybranych znaj- 
wtórne głosowanie, a co do jednego | dują się: byli ministrowie. Pams i Go- 
mandatu brak narazie wiadomości, | dart oraz generalny rezydent w Ma- 
Wśród wybranych znajduje sie dwuch | roku, Stees, Pomiedzy przepadłvmi 
konserwatystów, 17 republikanów, | kandvdata:* znajduie sie szef gabi- 
14 republikanów lewicowych, 6 nie- | netu Herriota Israel, Millerand i pre- 
zależnych radykałów, 20 socialnych | fekt- policji Morain przechodzą do 
radykałów, 1 socjalny republikanin i | trzeciego głosowania, 

3 socialistów, Miedzy innymi wybra- wyborach w departamencie gór- 


ni zostali: minister sprawiedliwości, | nego Renu kandydaci reovblikańscy, 
Barthou. przewodniczący Izby Depu- | wśród których znajdował sie øen. 
towanych, Peret. Leon Berard, Cail- | Bourgeois, wvbrani zostali każdy 


laux, Laval. Jourdain. Clementel, | przecietnie zóóra 500 złosami. pod- 
Bienvenu - Martin. Wiktor Beret, | czas ódy lista anfonamistów zyskała 
żwawo Regone Były ma zaledwie około 100 głosów. 
nister, Franciszek Albert, przepa ARNIE: i POWER 
w wyborach. Wśród ' kandvdatów, Bre 
którzy stają do ściślejszeóo głosowa- | ZA 5'GROSZY. Za 5 groszy można 
nia, zneiduią się: przewodniczący Se- | przeczytać w Czytelni Pism Tow. Uni- 
natu, de Selves. Millerand, Steeg, | wersytetu Robotniczego, Al, Jerozolim- 
Klotz, L'ariac i Pams, gnie 6/4 taia reaa ern ilu- 
; strowane. sportowe. literackie, politycz- 
P wk i de tesz PĘŻC db no - społeczne, humorystyczne, ekono- 
jbl hóć day EOG 4 "| miczne, zawodowe pla d., imga około 
NK Poda: 160 czasopism — codziennie 7—9 
3i Paryż, 5 orgia blow uj” wiecz. Czytelnia posiada również pisma 
siem słosowaniu ściślejszem co do polskie z Ameryki i innych krajów. 


kandydatur do Senatu wybrani zosta- 
li: dwaj republikanie lewicowi, jeden | oire eTEN NA manana 


LUIGI PIRANDELLO, 
TRZY MYŚLI 
GARBUSKI 


Do dziewięciu lat wszystko miało się 
jaknajlepiej: Klementyna szczęśliwie u- 
rodziła się i szczęśliwie rosła. 

"Ale po dziewięciu latach stało się 
tak, jakgdyby los wyciągnął z mroku 
"niewidzialne łapsko i, ścisnąwszy niem 
głowę dziecka, powiedział: — Dotąd!— 
Klementyna nagle zatrzymała się nie 
wyżej nad jeden metr od ziemi 

Lekarze przy pomocy swej nauki 
odrazu zrozumieli, że ona więcej nie 
wyrośnie, bo jest limfatyczna, mało- 
krwista, rachityczna.  Zuchy! Lecz 
bądźcie łaskawi wytłumaczyć nogom i 
ciału Klementyny, żeby więcej nie ro- 
sły! Tułów i nogi, odkąd urodziwszy 
dię zaczęły rosnąć, postanowiły rozwi- 
jać się dalej przemocą, nie zwracając 
na nic uwagi. Pozbawione możności 

` rosnąć do góry, pod okropnym uciskiem 
owego łapska, które je płaszczyłc, one 
uparcie rosły w bok: nogi wykrzywia- 
ły się, plecy i piersi upodobniły się 
do koła. Byle tylko rosnąć... 

Zresztą, czyż nie rosną w ten sposób 
niektóre drzewa, całe w gruzach i w 
wyrostkach, z okaleczonemi członka- 
mi? Rosną. Lecz tu jest różnica: 
drzewo jednakowoż nie ma oczu, aby 
mogło widzieć siebię, — serca, aby mo- 
gło czuć i rozumu, aby myśleć, a bied- 
na garbuska wszystko to posiada; drze- 
wo proste, jak wiadomo, nigdy nie kpi 
z wykrzywionego, nie patrzy na nie 
z ukosa ze strachu przed złem okiem, 


/ 


a z biednej garbuski kpinkują sobie 
ludzie i nawet dzieci uciekają od niej. 
Wreszcie drzewo nie ma potrzeby mi- 
łości, ponieważ w maju rozkwita sa- 
mo, chociażby było to najbardziej krzy- 
we na świecie drzewo, i przynosi na ʻe- 
r; owoce, podczas gdy biedna garbu- 
ska,.. 

Tu się coś nie udało i nie można było 
tego w żaden sposób naprawić, Jeśli 
ktoś pisze hist i list nie udaje mu się, 
wtedy drze go na kawałki i przertbia 
ną nowo. Życie to co innego. Życia 
nie można podrzeć i przerobić; wresz- 
cie sam. Bóg zakazał tego. 

Prawie że nie chce się wierzyć w Bo- 
ga. Widząc to wszystko, co dzieje się 
na ziemi Klementyna wierzyła. Wie- 
izyła właśnie dlatego, że była ułou:ną. 
Czy mogło być lepsze wytłumaczenie 
całego tego nieszczęścia, zawdzięczając 
któremu niewinna, bezgrzeszna. dziew- 
czyna musiała cierpieć całe życie, a 
przecież miała tylko jedno życie; i 
właśnie całe to jedno życie musiała 
przeżyć tak, jakgdyby był to zły żart, 
który ostatecznie można byłoby znieść 
przez jedną minutę, nie więcej. Póź- 
njej zaś wyprostować się, wyrosną*, 
wypięknić, pozbywszy się okrutnegn u- 
cisku.. Lecz tak nie jest. Klementyna 
była skazana na kalectwo na zawsze... 

Bóg? Zupełnie zrozumiałą rzeczą 
jest, że pragnął tego Bóg, ponieważ On 
ma jakieś tam swoje tajemnicze cele. 
Trzeba było udać, że wierzy się w to, 
inaczej bowiem Klementyna wpadłaby 
w rozpacz. Wytłumaczając zaś sobie 
to w ten sposób, fizeciwnie — mogła 
uważać kalectwo swoje za wielkie 
szczęście, szczęście wysokie i jasne. O- 


niebie. O. jakim pięknym amsłem sta- 
nie się w niebie Klementyna... 

I oto, idąc czasami ulicą, ona uśmie- 
cha się do ludzi, którzy patrzą na nią. 
jakśdyby chce powiedzieć: „Nie śmicj- 
cie się ze mnie, ponieważ, jak widzicie 
sama uśmiecham się do mojego talec- 
twa. Takie już moje serce, Sama sie- 
bie nie stworzyłam, Tak chciał Bóg, to 
też nie smućcie się z teśo powodu, fak 
mie smucę się ja. Tak chciał Bóg, który 
napewno później wynaśrodzi mnie za to 
stokrotnie!”. 

Ostatecznie nogi nie są tak widccz- 
ne pod suknią. 

Jednemu Bogu wiadomo jak trudn' 


mimo wszystko ona uśmiecha się. 

Trudność powiększa się jeszcze dla 
tej przyczyny, że Klementyna usiłuje 
jaknajmniej kołysać się, aby niezbyt 
rzucać się w oczy ludzi.. Chciałaby 
przejść niezauważona, ale to niemożli- 
we. Ona jest garbata... 

Czasami jednak zdarzają się ludzie 
istotnie okrutni: patrzą na nią z obłud- 
nem współczuciem, na dnie którego czai 
się ironiczne zastanowienie: „W. jaki 
sposób ta garbuska może poruszać się 
na takich nogach?” Klementyna, wi- 
dząc, że zwykłym swoim uśmiechem nie 
udaje się jej rozbroić okrutnej cieka- 
wości ludzkiej, denerwuje się, rumienii 
opuszcza głowę. Czasami, kiedy ona 
traci panowanie nad sobą, porywa ją 
gniew i Klementyna o mało co nie pa- 
da na ziemię. Wtedy byłaby gotowa 
zadrzęć do góry suknię i tyeng tym 
okrutnym ludziom w twarz: „Maciel 
Widzicie? A teraz zostawcie mnie z 
moim garbem w spokoju"! ; 


czywiścię — na tamtym świecie W| W tej dzielnicy jei jeszcze nie znają. 


wyjdzie zamąż, 


Klementyna kilka tygodni temu prze- 
I Klementyna myśli teraz o 


prowadziła się na nowe mieszkanie. 
Tam, gdzie mieszkała przedtem, znali 
ją wszyscy i nikt więcej nie zwracał na 


przy- 
szłym mężu Lauretty. Jak będzie wy- 
glądać? W jaki sposób zapoznają się 
On 


nią uwagi Tu po pewnym czasie z | ze sobą? Być może na ulicy... 
pewnością będzie to samo. Trzeba tro- | spojrzy na nią, pójdzie za nią, następ- 
chę pocierpieć. zatrzyma _ ją... 


dzo zadowolona z nowego domu, stoją- | Cóż oni powiedzą sobie? Ach, jak to 
cego na spokojnym i czystym małym | musi być wesoło kochać się!.. 

placu. Ona pracuje od rana do wieczo-|  Rozmarzona, Klementyna nie może 
ra.. Zwinmie i zgrabnie robi pudełecz- | zabrać się do roboty. Nagle wygląda 
ka i woreczki na śluby i imieniny. Sio- | oknem.. Cóż widzi tam? 

stra jej (Klementyna ma siostrę Lau- W jednem z przeciwległych okien sie- 
rettę, młodszą od niej o pięć lat, lecz...| dzi piękny długowłosy młodzieniec z 
siostra jej jest prosta jak trzcina, zgra- | bródką. Czy to nie sen? Oczy mło- 
bna, ładna i kwitnąca) pracuje u mo-| dzieńca patrzą na nią z dziwnem na- 
dystki, wychodzi z domu o ósmej z ra- | prężeniem. Jest blady... Boże, jaki on 
na ı wraca o siódmej wieczorem. Obie | blady!.. Napewno chory. Klementyna 
siostry kolejno opiekowały się sobą. | widzi go po raz pierwszy w tem oknie... 
Z początku Klementyna — Laurettą, te-| A on ciągle patrzy». Klementyna jest 
raz zaś Lauretta, chociaż młodsza wie- uspakaja się, 
kiem — Klementyną. Lecz cóż czynić, jej do 
kiedy Klementyna zatrzymała się na 
rozwoju fizycznym dziewczynki dzie- 
sięcioletniej, a Lauretta nabrała tyle do- 
świadczenia i życia! Co stało by się z 
Klementyną, gdyby nie Lauretta! 

Czasami Klementyna słuchała  opo- 
wiadań siostry z otwartemi ustami. Mój 
Boże, ładne rzeczy! 

Klemenlyna rozumie, że nigdy nie 
dotknie swojemi krzywemi nogami tega 
tajemniczego świata, rąbek którego od- 
chyla dla niej Lauretta, lecz nie czuje 
zazdrości, jedynie--nicokreślony strach 
i jakgdyby męczące rozrzewnienie z li- 
tości do siebie samej . Lauretta, weze- 
śniej czy później, zanurzy się cała w 
ten świat stworzony dla niej. Cóż wte- 
dy będzie z biedną Klementyną! Lecz | siednie okna... 
Lauretta uspokoiła ją, przysięgła, że| Tam nikogo niema! 
nigdy nie opuści jej, nawet wtedy, gdy |  Onieśmielona rzuca spojrzenie na 


zmieszana, wzdycha i 
Pierwsza myśl, która wchodzi 
głowy to: 

— On patrzy na kogoś innego, nie 
na mnie! ` 

Gdyby Lauretta była w domu, przy- 
puściłabym, że ten młodzieniec... 

Lecz Lauretta nigdy nie bywa o tej 
porze w domu. Być może w sąsiedniem 
oknie siedzi jakaś piękna dziewczyna, 
w której zakochał się ten młodzieniec. 
Lecz wszystko przemawia za tem, że on 
patrzy właśnie tu, właśnie na nią. pa- 
trzy jakiemiż oczami! Nie, to niemo- 
żliwe! Ach, co to! Młodzieniec prze- 
słał jej ręką powietrzny pocałunek! Nie, 
nie! Tam z pewnością ktoś siedzi. 

Klementyna zbliża się de okna, sta- 
je na ławeczce i ostrożnie ogląda są- 


Klementyna jest bar- | nie pewnego wieczoru 


i 


ZWYCIĘSTWA 


KAPITULACJA KONSULA AN- 
GIELSKIEGO. 

Wiedeń, 9 stycznia (PAT.). We- 
dług doniesień „United Presse" z 
Szanghaju, generalny konsul angiel- 
ski zawarł z kantońskim ministrem 
spraw zagranicznych umowę, według 

tórej wojska chińskie mają być wy- 
cofane z koncesjji angielskiej. 

SZANGHAJ ZAGROŻONY? 
Wiedeń, 9 stycznia (PAT... We- 


haju jest poważna. Cudzoziemcy o- 
czekują wspólnej akcji mocarstw. 


1 OTR ORANY SZEW TEE 


CHIŃCZYKÓW 


AMERYKA SIĘ RUSZA. 

Paryż, 9 stycznia. (PAT.). „Chica- 
go Tribune" donosi z Szanghaju, że 
do Hankou przybyło 5 pancerników 
amerykańskich. 

Hankou, 9 stycznia, (PAT.). W o- 
brębie koncesji brytyjskiej | gr 
spokój. Policja chińska poleci 
wać p Ad wyje antibrytyj- 
skiemi i za ła urządzania zgro- 
madzeń publicznych. Minister spraw 
zagranicznych, Chen, oraz ministro- 
wie komunikacji i finansów rozpoczę- 
l urzędowanie w charakterze człon- 
ków rady administracyjnej koncesji 


brytyjskiej. 


ROBOTNICY © ROSJI SOWIECKIEJ 


dług doniesień pism, sytuacja Szang- 


Berlin, 9 stycznia, (PAT.). „Welt 
am Montag" donosi: Socjalistyczny 
poseł Reichstagu, Kuenstler, ogłosił | 
w socjalistycznej prasie sensacyjną | 
rozmowę, którą-miał z dwoma socja- 
j listycznymi robotnikami, świeżo przy- 
byłymi z Rosji. Robotnicy ci przy- 
znali się, iż odtransportowano ich do 

Trocka nad Wołgą, gdzie pracowali 
| w fabryce gazów trujących, wytwa- 
* rzanych dla celów wojennych. Ro- 
botnicy niemieccy, zatrudnieni w tej 
fabryce, wysyłani byli 
| i Moskwe; otrzymywali oni wysokie 
wynagrodzenie 700 do 900 mk. mie- 
| sięcznie. Zarobków tych jednak nie 
| wypłacano w gotówce, lecz rozlicza- 
| no się z niemi na miejscu, poczem je- 
den eszemplarz rozliczenia wysyłano 
do .„.Reichswehróesellschaft Gofu” w 
Berlinie. Z ramienia teo towarzyst- 
wa kierował od r. 1924 fabryka dr. 
Hugo Stolzenberg z Hambursa. Przy- 
bywał on czesto do Trocka i konfero- 
wał z EA WAŃI AREA RÓG AB RZA ZA fabryki. architok- 


| KRONIKA POLITYCZNA 


P. COLBAN W KATOWICACH. 


(PAT... Wczoraj w południe wyje- 
chał do Katowic szef sekcji mniejszo- 
ściowej Ligi Narodów p. Colban. Wy- 
jazd jego pozostaje w związku ze spra- 
wą szkół niemieckich na polskim Gór- 
nym Śląsku, w której Volksbund zgłosił 
w swoim czasie zażalenie do prezydenta 
komisji mieszanej p. Calndera, na sku- 

| tek czego wydał on opinję co do trybu 
przyjmowania dzieci do szkół mniej- 
szościowych. Wyjazd p. Colbana na- 
stąpił z inicjatywy polskiej i ma na celu 
zapoznanie się ze stanem rzeczy na 
miejscu. 


ŻYCZENIA MARSZ. PIŁSUDSKIEGO 
DLA SZKOŁY TECHNICZNEJ W WIL- 
NIE. 


Na poświęcenie nowego gmachu Pań- 
stwowej Szkoły Technicznej w Wilnie 
Prezes Rady Ministrów wysłał depeszę 
następującej treści: „Nie mogąc przy- 
yć na uroczyste poświęcenie nowego 
gmachu Państwowej Szkoły Technicznej 
przesyłam życzenia rozwoju. Chcę, by | 


| 
do Rosji w 
grupach od 4 do 20 osób przez Rygę 


tem rządowym, dyrektorem Nassem. 
Stolzenberg, mimo iż jest cken- 
kreutzlerem, nie napotykał w Rosji 
na żadne trudności polityczne. Fa- 
| bryką kierowali pozatem częściowo 
niemieccy oficerowie, wobec których 
władze sowieckie zachowywały się z 
Mł adj grzecznością. Także a 
ekarze, pozostający w czynnej służ- 
bie Reichswehry, zostali odkódene 
derowani do Trocka, Fabryka che- 
miczna, której oficjalna razwa brzmi: 
„Rusko - $germanskij Bersel', produ- 
kowała „łosgon'” i „lost“, gazy na- 
zwane w woinie światowej żółtym i 
niebieskim krzyżem, Fabryka po- 
siadała osobny oddział napełniania 
gazami. granatów, Milion sztuk ta- 
kich granatów już przydotowano. 
Wolność osobista rohotników była 
nóraniczona, Listy ich cenzvrowano. 
Prenumerowanie gazet socjalnode- 
mokratycznvch bvło zakazane. Zo- 
bowiązano ich do taiemnicy i czesto 
śrożono Czeką rosyjska oraz proce- 


cam za zdrada octanu w Niamnzan 


stała się ona ogniskiem nowej ara wara WSA AGAS D dod HOC dk 
skupiającem na odległych rubieżach 
Rzeczypospolitej zastępy nowych jej 
budowniczych”. l 


WIANOMOSCI 


TELE GRAFICZNE 


— Ogólno - polski zjazd Związku Brat. | 
nich pomocy zakończył wczoraj we Lwo- 
wie swe obrady. 

— Minister Streseman wyjechał wczoraj 
pociągiem  pospiesznym, odchodzącym z 
dworca Anhalckiego, Cel podróży mini- 
stra pozosłaje nieznany. 

— W sobotę o godz. 8,17 rano zarejestro- 
wano w Zurychu lekkie trzęsienie ziemi, 
którego ognisko znajdowało się między | 
Bernem a Fryburgiem. 

— W odległości 95 klm, od Moskwy wy- 

koleił się pociąg pospieszny. 16 osób zosta- 
ło zabitych, a 26 odniosło rany. 
*=— W dniu wczorajszym wznowiono w An- 
gorze rokowania o zawarcie traktatu han- 
dlowego i o osiedlaniu się między „Turcją 
a Rosją. 


młodzieńca i oto... znów powietrzny po- | 
całunek'dla niej, właśnie dla niej... ach, | 
tym razem niema najmniejszej wątpli- 
wości! 

Klementyna odbiega od okna i wy- 
biega z pokoju z mocno buijącem ser- 
oem. Jakaż ona głupia! To oczywiś- 
cie jest omyłka.. Ten młodzieniec ma 
napewno krótki wzrok. Zdawało mu: stę 
pewno, że to ktoś inny... PRyć moż» 
zdawało mu się, że to Lauretta? 

No tak! Być może on śledzi' Laureltę | 
na ulicy, dowiedział się, że ona mieszka 
tu naprzeciwko... Lecz, w takim razie 
on jest nietylko krótkowzroczny, ale 
Poprostu ślepy.. Jednakowoż on nie | 
nosi okularów... Właściwie mówisc 

lementyna nie ma brzydkiej twarzy, 
ona Jzeczywiście jest trochę podobna 

o siostry; lecz ciało! 

d óż można wiedzieć, być mcże, wi- 
Fazi ją siedzącą przy stoliku na po- 
uszkach, on wziął ją zdaleka za Lau- 
rette, 
p Tego samego wieczora Klementyna o- 
; iedziała wszystko siostrze, lecz tain- 

a iakgdypy spadła z nieba. 

aki młodzieniec? 


Czvś en, co mieszka naprzeciwko. 
Zero ni razu nie zwróciła na niego u- 
wagi? 

— Nie. 


KI Kto to? 
o dy 1. M szczegółowo opisała g9; 
y -aurettą oświadczyła, że nic o 
gdy nie wie, nigdy go nie spotykała, ni- 
y RRRS nie widziała. Nazajutrz -— to sa- 
prad łęg znów stoi w oknie, piękny, ja- 
snowtosy i patrzy na nią z dziwnem 
naprężeniem w oczach. 

Klementyna nie śmie przypuścić, że 
ten młodzieniec o smutnem, przesmut- 
nem spojrzeniu ma żamiar pokpić sobie 
z niej. Z jakiej racji?.., 


Lecz oto znów on posyła powietrzne 
pocałunki, jakgdyby chciał powiedzieć: 
„Kocham cię!" 

Klementyna nie wie co robię. Na- 
gle przychodzi jej na myśl: 

— On nie wie jak. jestem zbudowana. 

Aby zupełnie uspokoić się, biedna 
garbuska wpada na koncept: przysuwa 
stolik do okna, bierze szmatkę, później 
przy pomocy krzesła staje na stoliku, 
jakgdyby chciała wytrzeć szyby. W ten 
sposób przyjrzy się jej dokładnie! 

Nagle Klementyna o mało co nie wy- 
pada z okna: ona widzi, że młodzieniec 
poruszą się, wstaje i zaczyna wściekle 
gestykulować, przyciskać ręce do pier- 
si i przeraźliwie krzyczeć. 

Klementyna schodzi ze stolika, prze- 
rażona, przyśnębiona, a on wyciąga do 
niej ręce. Wtedy! 

— To obłąkany... — myśli Klementy- 
na, ściskając ręce. — O, Boże, to obłą- 
kany! Obłąkany! 

Rzeczywiście, wieczorem Lauretta u- 
twierdziła ją w tem mniemaniu. „Zain- 
teresowana pytaniami Klementyny, za- 
siągnęła informacji o tym młodzieńcu i 
powiedziano jej, że on wpadł w obłęd 
blisko rok temu po śmierci swojej na- 
rzeczonej, która mieszkała tam, gdzie 
obecnie mieszka Klementyna z Lauret- 
tą. Dziewczynie tej przed śmiercią zam- 
putowano nogi. 

Ach, więc dlatego! Klementyna, słu- 
chając opowiadania siostry, smutno za- 
myśliła się z oczami pełnemi łez... Nad 
kimż litowała się? Nad sobą czy nad 
tym młodzieńcem? Później, zlekka u- 
śmiechnąwszy się Klementyna powie- 
działa Laurecie drżącym głosem: 

— Wiesz, ie ay pow ponieważ 
on patrzał na mnie.. 


Spolszczył Włodz. Słobodnik. 


Poniedziałek 10 stycznia 1927 r. 


Z ŻYCIA PARTII 


Z k.mnitetu uczczenia pemięci tew. M. 
Paszkowskiej. Dnia 12 b. m. we środę, © g. 
8 wieczór odbędzie się walne zebranie Ko- 
muiefu uczczenia pamięci tow Marii Pasz- 
kowvaiej w sali O. K. R. Al. Jerozoiimskie 
Nr 6. 


W poniedziałek, dnia 10 b. m, 


Warszawski Okręgowy Komitet Robotni- 
czy P, P. S, o godz. 7 w lokalu OKR. (Al. 
Jerozolimskie 6) posiedzenie Warsz. Okr. 
Kom. Rob. P. P. S. 


We wtorek, dnia 11 b m, 


Dzielnica Sródmiejska o godz. 7 Al. Jero- 
zolimskie 6 — odbędzie się posiedzenie ko- 
mitetu dzielnicowego. 

Dzielnica Powązki o godz. 7 Okopowa 30 
m. 16 — odbędzie się posiedzenie komitetu 
dzielnicowego. i 

Dzielnica Praska o godz. 7 Brukowa 29— 
odbędzie się posiedzenie komietu dzielnico- 
wego. 

Koło Tramwajarzy „Jerózolima” o godz. 
5 Chłodna 41 — odbędzie się zebranie koła, 
na którem tow. Stefan Haupa wygłosi refe- 
rat o sytuacii politycznej. 

Koło Rzeźników o godz. 5 Chłodna 41 — 
odbędzie się zebranie koła. 

Koło Tramwajarzy „Praga“ o godz. 7 Bru- 
kowa 29 — odbędzie się zebranie koła. 

Koło Gazowni „Ludna” /'o godz. 6 (Al. Je- 
rozolimskie 6) — odbędzie się zebranie ko- 
ła. 


Kolejowa Org. P. P. S, O goli 7 w loka- 


lu OKR. (AL Jerozolimskie 9 posiedzenie 
Komitetu. 


UNIEWAŻNIENIE ZESZŁOROCZNYCH 
LEGITYMACJI „ROBOTNIKA*, 


Redakcja „Robotnika” wzywa swych ko- 
respondentów do odnowienia starych legi- 
tymacji na nowe, gdyż, jak co roku wszyst- 
kie legitymacje redakcyjne z dniem í sty- 
cznia tracą swą ważność. 

Celem otrzymania nowych legitymacji 
korespondenci winni nadesłać redakcji sta- 
te i przysłać swą fotogratję. 


Ruch zawodowy 


Baczność metalowcy fabryk prywatnych 
i uwojskowionych! We wtorek dn. 11 stycz- 
nia, o godz. 7 p.p., odbędzie się posiedzenie 
mężów zaufania i delegatów w lokalu Zwią- 
zku, ul. Leszno 53, I p. Sprawy ważne. Mę- 
| żowie zaufania obowiązani są mieć przy so- 
bie subkasierki. 
Zarząd Oddziału I i II Warszawa, 


Ze Zw. Zaw. Prac. Zatr, w Handlu i Biur. 
Zielna 25. W poniedziałek, dnia 16 b m. o 
godz. 8 wiecz. odbędzie się w lokalu włas- 
nym Konferencja delegatów  personelów 
firm branży papierniczej (materjały piśmien- 
ne i wydawniczo-księgarskie). 


Fanaa 


ZE SPORTU 


ZRZESZENIA zę KLUBÓW 
KLASY A 


Agencja „Centrosport" otrzymała od 
Zrzeszenia klubów piłkarskch, tworza- 
cych „Ligę”, komunikat, którego waż- 
niejsze Woki podajemy poniżej: 

Kraków, 6 stycznia 1927. 

W głębokiej trosce o rozwój piłkar- 
stwa w Polsce, elita czołowych klubów 
polskich stwierdza, iż przyszłość nasze- 
go sportu piłkarskiego przedstawia się 
obecnie niezadowalająco. 

Przyczyną tego smutnego stanu jest: 
1) brak spotkań międzynarodowych, 2) 
brak możności utrzymania zagranicznych 
trenerów, 3) osłabienie zainteresowania 
się sportem piłkarskim; „jest to wyni- 
kiem przedewszystkiem fradliwego sys- 
temu rozgrywek o mistrzostwo, zmusza- 
jącego czołowe drużyny do spotkań z 
niedobranymi przeciwnikami. 

Zrzeszając się w trwałą organizację, 
w celu przeprowadzenia postulatów na- 
szych drogą legalną, jednocześnie wy- 
tyczamy sobie, przy  jaknajściślejszem 
przestrzeganiu zasad czystego amator- 
stwa, jako najbliższe zadania: 1) podnie- 
sienie poziomu piłkarstwa polskiego, 2) 
dostarczenie polskim reprezentacjom o- 
raz narodowej reprezentacji olimpijskiej 
należycie przygotowanych drużyn. 

Intencją naszą jest przeprowadzenie 
wyżej wyłuszczonych celów w współpra- 
cy z polską magistraturą piłkarską, o ile 
projekty nasze zostaną należycie uwzglę- 
dnione. 


500 LEKKOATLETÓW ZAREJESTRO- 
WANYCH W WARSZAWIE. 
Ze staytstyki Warszawskiego OZLA 


dowiadujemy się, że WOZLA liczy obec- 


nie 21 klubów zarejestrowanych oraz 
dwa kluby kobiece. W klasie A jest 6 
klubów, w klasie B—7 klubów, a w kla- 
sie C—10 klubów. W klasie A zareje- 
strowano 210 zawodników i 42 zawodni- 
czki, zaś w klasach B i ÇC zarejestrowa- 
no 219 zawodników i 37 zawodniczęk. 
Razem zarejestrowanych 516. 
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WYPADKI 


POŻAR W GIMNAZJUM. 

W gmachu 8-klasowego gimnazjum pań- 
stwowego im. Lelewela przy ul. Złotej nr. 
53, wczoraj o godz. 7 rano w piwnicy za- 
palił się nagromadzony w większej ilości 
miął węglowy, przeznaczony do kotłowni 
centralnego ogrzewania, Pożar wynikł od 
silnie nagrzanej rury. Pożar, po godzin- 
nej akcji, ugasiło pogotowie  mirowskiego 
oddziału Straży Ogniowej. 


NAGŁY ZGON. 


Na klatce schodowej domu nr. 50 przy 
ul. Hożej zmarł nagle lokator tegoż domu 
74-letni Hilary Radzymiński, krawiec. 


UPADEK ZE SCHODÓW. 


54-letnia Józefa Odrjam (Warmińska nr. 
31), schodząc ze schodów upadła tak fatal- 
nie, że złamała lewą rękę. Pomocy po- 
szwankowanej udzieliło Pogotowie. 


ZAMACH SAMOBÓJCZY. 


‘Przed domem nr. 21 przy ul Zielnej Bro- 

nisława Kowalewska (Szwedzka 31) otru- 
ła się esencją octową. Pogotowie prze- 
wiozło ją do szpitala Wolskiego. 


STRZAŁY PRZY UL. GÓRCZEWSKIEJ. 


O godz. 2 w nocy posterunkowi 7 komi- 
sarjatu Józef Pągowski i Teofil Załęski u- 
słyszeli odgłos dwuch strzałów rewolwe- 
rowych w kierunku ul. Górczewskiej. Po 
przybyciu na miejsce, policjanci zauważyli 
przed domem nr. 5 przy ul Górczewskiej 
czterech mężczyzn, z których jeden, widząc 
zbliżających się policjantów, wystrzelił, po- 
czem zaczął uciekać. Wówczas policjanci 
trzykrotnem ostrzeżeniem „stój!', wezwali 


KRONIKA 


STAN POGODY. $ 


Temperatura najwyższa wynosiła wczoraj 
w Warszawie — 50,0, najniższa — 8%6, W 
Zakopanem było pochmurno, temperatura 
rano — 50, śniegu 32 ctm. 

Prawdopodobny przebieg pogody w dniu 
dzisiejszym: dość pogodnie, umiarkowanie 
mroźno. Słabe wiatry południowo-wschod- 
nie. Na południu i w środku kraju: za- 
chmurzenie duże, miejscami śnieg, lekki 
mróz, potem w ciągu dnia wzrost tempera- 
tury aż do odwilży, w środkowych okoli- 
cach słabe wiatry południowe. Na zacho- 
dzie: pochmurno, drobny deszcz lub deszcz 
ze śniegiem, nocą przymrozki, temperatura 
w ciągu dnia nieco powyżej 0%. Słabe wia- 
try połydniowe i południowo - zachodnie. 


AKADEMJA KU CZCI WITKIEWICZA 


W związku z otwarciem w Zachęcie 
wystawy zbiorowej dzieł malarskich 
Stanisława Witkiewicza, odbyła się 
wczoraj o godz. 12-ej w południe w sali 
Tow. Higjenicznego akademja ku czci 
Witkiewicza, 


BANKRUCTWO RESTAURACJI. 


Restauracja przy hotelu Saskim na dwa 


21-letni Bronisław Niwiński (Spodowiecka 
5) i 27-lelni Stefan Swirski (Dzika 72). 


uciekającego do zatrzymania się. Gdy o- 
strzeżenie nie poskutkowało, policjanci dali 
dwa strzały, lecz chybili i uciekający zdo- 
łał, zbiedz. Pozostałych trzech zatrzyma- 
no na miejscu i odprowadzono do 7 komi- 
sarjatu, gdzie stwierdzono, że są to: 17-letni 
Franciszek Pakulski (Tarchomińska nr. 1), 


PRZEZ KWIATY — PO TRYKOTAŻE. 

W nocy z soboty na niedzielę niewykry- 
ci złodzieje dostali się frontowem wejściem 
do sklepu z kwiatami, należącego do Józe- 
fa Kaczmarczyka przy ul. Zgoda nr. 4. Tam 
złodzieje wybili otwór w ścianie i przedo- 
stali się do sąsiedniego sklepu z trykotaża- 
mi i wyrobami pończoszniczemi p. t. „K. 
Jeske" (właściciel Edward Piotrowski). Zło- 
dzieje wybrali trykotaże i pończochy na sun- 
mę 5,300 zł. Zaznaczyć należy, że ze skle- 
pu Kaczmarczyka złodzieje skradli z szufla- 
dy kasy 5 sztuk pożyczek  dłuśotermino- 
wych wartości 250 zł. oraz boty i paraso|!- 
kę. Nadto podkopywacze wyrządzili wła- 
ścicielowi tego sklepu straty w kwiatach 
na sumę 700 zł, gdyż w czasie wybijania 
otworu w ścianie, wystawę i drzwi weijścio- 
we pozasłaniali kwitnącemi kwiatami: bza - 
mi, cyklamenami, tulipanami, hjacentami i 
palmami. Tym sposobem złodzieje zrobili 
barykadę z kwiatów, niszcząc je. 

Jest to już druga kradzież, dokonana w 
podobny sposób w tymże sklepie, Pierw- 
szy raz we wrześniu r. ub. złodzieje rów- 
nież przebili ścianę, zniszczyli wówczas 150 
sztuk chryzantem wartości 100 zł., zaś ze 
sklepu p. f. „Jeske“ skradli trykotaże 1 
pończochy na sumę 15,000 zł. 


veaa 


KSIĄŻKI 


POŻYTECZNE WYDAWNICTWA 
„KSIĘGARNI ROBOTNICZEJ". 


Ruchliwa „Księgarnia Robotnicza” 
(Warecka 9) podjęła inicjatywę, godną 
pochwały i najszerszego poparcia. Oto 
przystąpiła do wydania książek do- 
brych, cennych dla swej wartości nie- 
przemijącej, a dawno wyczerpanych na 
rynku księgarskim. Zewsząd zalewa nas 
-powódź literatury kryminalistycznej i 
brukowo - sensacyjnej, znieprawiającej 
często myśl i uczucia, Wydawnictwa 
„Księgarni Robotniczej” mogą i powin- 
ny przeciwdziałać temu zalewowi. 

Na pierwszy ogień poszła książka tow. 
Struga „LUDZIE PODZIEMNY” z przed- 
mową tow. Posnera i portretem autora. 

Książka, która po pierwszem ukaza- 
miu się wywarła tak głębokie wrażenie 
na ogóle czytającym i odrazu wsławiła 
imię autora, powinna się znaleźć w do 
mu każdego robotnika, pracownika. stu- 
denta i ucznia. 

„Ludzie podziemni'* wydano nakładem 
„Księgarni Robotniczej'i Głównego Za- 
rządu T. U, R.-a w 25-lecie działalności 
pisarskiej znakomitego pisarza. Książka 


dni przed świętami została zamknięta, a w | ma ładną szatę zewnętrzną, druk jest 
kilka dni potem zajechały platformy, zaba | | wyraźny i czysty. Cena nadzwyczaj 
rające zlicytowane urządązenia, sprzedane przystępna, gdyż tylko 1 złoty (na lep- 
ne rzecz Kasy Chorych oraz urzędu skar- szym papierze 2 złote). 


bowego. - 
Niedawno powstała przy hotelu „Rzym- 
skim” restauracja „Rydz“, poczyniwszy 


gruntowny remont, W sam dzień Sylwe- 
strowy restaurację zamknięto. 


t 

Obniżenie podatku od sztuk polskich. Na 
skutek wystąpienia Związku Autorów Dra- 
matycznych w Polsce, zarząd wydziału fi- 
nąnsowo - podatkowego Magistratu m War- 
szawy, celem poparcia polskiej twórczości 
dramatycznej, uchwalił pobierać od przed- 
stawień oryginalnych sztuk polskiej twór- 
czości dramatycznej podatek od biletów wej- 
ścia w wysokości 5 proc. Normalny poda- 
tek miejski od utworów eko wy- 
nosi 10 proc. 


Z Komitetu sprowadzenia zwłok Juljusza 
Słowackiego. Komitet wykonawczy - spro- 
wadzenia zwłok Juljusza Słowackiego do 
kraju komunikuje: Komitet składa podzięko- 
wanie wszystkim, którzy w całym szeregu 


manifestacyjnych wystąpień nieustannie za- | 


chęcają i podtrzymują usiłowania | Komitetu, 
których celem jest sprowadzenie zwłok Ju- 
busza Słowackiego na Wawel, a przede- 
wszystkiem sferom. uniwersytetu poznań- 
skiego i lwowskiego, które tak serdecznie 
popierają akcię Komitetu krakowskiego, jak 


również warszawskiemu zjażdowi nauczy- | 


cielstwa szkół średnich, za manifestacyjną 
uchwałę w sprawie złożenia zwłok Słowac- 
kiego na Wawelu, Komitet 
również, że mie ustaje w usiłowaniach, aby 
zapewnić realizację tego wielkiego dnia, 
gdy prochy Słowackiego spoczną na Wa- 
welu. Komitet przytem zaznacza, że fun- 
dusze i składki należy kierować na rachu- 
nek bieżący Komitetu sprowadzenia zwłok 
Juljusza Słowackiego do kraju, do banku 
Związku Spółek Zarobkowych, Kraków, 
Rynek Główny, conto E. F. 42. 


Drugą książką, wydaną już przez sa- 
mą „Księgarnię Robotniczą“ jest utwór 
wielkiego pisarza francuskiego Wiktora 
Hugo p. t. „ROK 1793. WIELKA RE- 
WOLUCJA FRANCUSKA", w nowem 
tfumaczeniu p. Łukomskiej. Dotychczas 
ukazał się tom 1-szy, dalsze dwa są w 
przygotowaniu. - 


Porywająca fabuła, wnikliwa charak- 


komunikuje | 


terystyka postaci historycznych, mi- 
strzowski język — oto cechy tego ar- 
cydzieła, przystępnego obecnie dla naj- 
szerszych mas, gdyż cena 1 tomv bar- 
dzo ładnego wydania wynosi również 
tylko i złoty. 


wydawnictwa „Księgarni 


| Kupujcie 
Czytajcie książki dobre 


| Robotniczej"! 
(a tanie! Namawiajcie kolegów i znajo- 
mych do kupowania tych wydawnictw! 
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GIEŁDA 


Kursy pozagiełdowe z dn. 9 stycznia g. 10 w. 


I 
i 
| 
| Tendencja dla akcji w godzinach popo- ` 
łudniowych mocna, obroty ożywione, wie- 
| czorem pewne osłabienie, obroty małe. 
| Listy zastawne złotowe mocniejsze. 
| Dolar gotówk. 8,99 i pół grosza. 
Bank Polski 92,25. 
| Cukier 3,20. 
| Węgiel 72,50. 
Modrzejów 4,15. 
Ostrowiec 11,00. 
Rudzki 1,25. 
Lilpop 16,60. 
Żyrardów 10,80. 
Starachowice 2,20 w żąd. 
Rubli 100 złotem 473,50. 
| 
| 
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EMU Cie AO PR E A 


Podatek na 


kawalerów. 


Wielkie „reformy“ Mussoliniego 


Faszyzm włoski w zwyrodnieniu 
swem dochodzi do potwornej i nie- 
ludzkiej śmieszności. Podatek na ka- 
walerów, ostatni „wielki* akt Mus- 
soliniego, bije rekord wszystkich 
szalonych pomysłów dyktatora, zmie- 
rzających do zupełnego zniszczenia 
wolności i samodzielności jednostki 
i do podporządkowania istnień ludz- 
kich w 40-miljonowem państwie, ô- 
pacznie pojętemu interesowi nadpań- 
stwa rzymskiego. 

Nowe prawo o kawalerach, które 
weszło w życie z dn. 1 stycznia, o- 
kreśla wiek obowiązujący do podat- 
ku od 25 lat do 65 (jeden z poprzed- 
ników cezara Mussoliniego, impera- 
tor August, był łaskawszy dla kawa- 
lerów i określił wiek najwyższy na 
60 lat). 

Podatek ma być postępowy, od 10 
do 100 lirów. Rząd spodziewa się ok. 
50 miljonów lirów z tego źródła. 

Nadzeje na taki wpływ są bardzo 
płonne. Przedewszystkiem trudno 
bardzo będzie pościągać, ze względu 
na liczne wyjątki, jakie prawo do- 


puszcza—dla księży, ludzi dziedzicz- 
nie obciążonych etc. Pozatem ludzie, 
którzy nie weszli w związki małżeń- 
skie z powodu braku środków pie- 
niężnych, nie będą w stanie płacić 
równoważnika za stan bezżenny. 

Najpoważniejsze jednak wątpliwo 
ści budzi strona moralna tego podat- 
ku. Stoi on w sprzeczności z wiarą 
Chrystusa, której obrońcą faszyzm 
lubi się mienić. Religja chrześcijań- 
ska uważa małżeństwo za połączenie 
dwu dusz, a Rząd faszystowski ma 
karać ludzi za to, że nie znaleźli so- 
bie duszy pokrewnej. Faszyzm trak- 
tuje małżeństwo z punktu widzenia 
czysto biologicznego; uważa Wło- 
chów za zwierzęta, które powinny na 
rozkaz rozmnażać: się na chwałę nad- 
państwa dyktatora. Jest to obrażają- 
ce godność ludzką. 

Czego już nie uczynił faszyzm z 
pięknego kraju włoskiego i wielkie- 
$o narodu italskiego!! Obrócić jednak 
całe Włochy w jedną wielką ludzką 
oborę zawodową —tego już zawielel 
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RINEMATOGRAF MIEJSKI | 


Hipoteczna 5 — Długa 25. 
Ostatnie dni. -~ 


DON KISZOT 


, 

! 

| p/g nieśmiertelnego dzieła Cerwantesa 

| w interpretacji Pata i Patachona. 

Dla młodzieży dozwolone. 
Ceny miejsc: 50 gr. 75 gr. i1 zł. 

Uwaga: Codziennie od godz. 12 do 1 
m. 30 w poł. seanse oświatowe dla 
szkół i młodzieży. Ceny miejsc po 20 gr. 


TEATR i MUZYKA 


Teatr Wielki. 


ne, 
Teatr Narodowy. „Uśmiech losu“. 


Przedstawienie zawieszo- 


W próbach ,Zbójcy'* Schillera i Moliera 


„Szkoła żon”. 
Teatr Letni. 
Teatr Polski. 

skiego. 

Teatr Mały. Dziś komedja Wacława Gru- 


bińskieśo „Niewinna grzesznica”. 


„Albatros“. 
„Car Paweł I'. Mereżkow- 


Teatr Nowości. Codziennie „Targ na 
dziewczęta” oraz Dodatek Nr. 1, „Pod koł- 
derką'. 

Teatr Ćwiklińskiej i Fertnera, Dziś „Me- 
cenas Bolbec i jego mąż". 

Teatr Odrodzony. „Wesele Fonsia", 

Teatr „Zjednoczonych“ ul. Wolska Nr. 32. 
„%rędowala'. 

Teatr Qui Pro Quo. Dziś świeżo wysta- 
wiona rewja p. t. „Arka Noego". 


Teatr Perskie Oko, Dziś rewja karnawało- 


wa p. t: „Pije Kuba do Jakóba'. 


Teatr „Eldorado'*. Dziś i codziennic pro: 
gram „Trzymaj fason". 


Z Konserwatorjum. Lucie Caffaret w 
Warszawie. Lucie Caffaret da się poraz 
*'erwszy usłyszeć w Warszawie jutro we 
«'erek 11 b. m. W programie: Bach, Rous- 
tel, Ravel, Faure, Debussy, Saint - Saiens, 
Chopin, Weber i Liszt. 

Kasa: Chodowiecki, 

"Nr 9, 

W środę, dnia 12 b, m. odbędzie się ko- 
łejny koncert mistrzowski, poświęcony so- 
natcm w interpretacji dwuch znakomitych 
artystów: polskiej wiolinistki Ireny Dubis- 
kiej i pianisty Claudia Arrau wznoszą się 
iako wykonawcy na najwyższy poziom ar- 
tystyczny. W programie: utwory Mozarta, 
'Busoniego, i Schuberta. 

Kasa; Chodowiecki, Krak. Przedm. 9. 


Szopka „Płomyka”*, „Płomyk”, tygodnik 
1la dzieci i młodzieży rozpoczął szereg 
orzedstawień szopki marjonetkowej. Do 
współpracy „Płomyka' zaprosił p.p. Tatar- 
kiewiczównę, Hertza i Ładosza oraz do ilu- 
stracji muzycznej p. Krakowską. 

Przedstawienia odbywać się będą nadal 
w sali Instytutu Głuchoniemych—pl. Trzech 
Krzyży 6 — codzień w dni powszednie o 
» godz. 6-ej popoł., a o 11.30 i 1-ej w nie- 
zielę. 

Cena biletu 50 groszy. 

Bilety nabywać można przez cały dzień 
v Administracji „Płomyka”, Świętokrzyska 
8. 


Krak. Przedmieście 


MUSIC HALL, 
Dyrekcja obniżyła od dziś ceny, które 
będą wynosiły od zł, 1 do 5 tylko. 


Z teatrów świetlnych. 


STYLOWY. — Niebieski ptak, Taniec 

miłości i śmierci. 

W Stylowym dano dość banalny, choć 
niezwykle poprawny film typowo amerykań- 
ski p. t. „Niebieski ptak" — a jednocześnie 
włączono do programu obraz zgoła nieco- 
dzienny „Taniec miłości i śmierci" — czyli 
dzieje pięknej a okrutnej i krwiożerczej księ_ 
żniczki Salome, pasierbicy Heroda. 

Film ten został wystawiony nie tylko nie 
zwykle starannie lecz i oryginalnie. Pomija- 
jąc ciekawie ujęte postacie Salome, proroka 
Heroda i Herodjady podkreślić należy nie- 
zwykłą stronę dekoracyjno-malarską filmu. 
Oryginalne kostjumy ciekawe, stylowe wnę- 
trza, dostosowane do epoki, a co najważ- 
niejsza subtelna wystylizowana gra i mimi- 
ka wszystkich artystów składają się na ca- 
łość nie przeciętną. Reżyserja odpowiada 
warunkom zewnętrznym obrazu jest o tyle 
oryginalna ile staranna. 

„Niebieski ptak" jest historją znudzonego 
bogacza, który w poszukiwaniu przygód 
przyłącza się do bandy opryszków, okrada 
własny dom, zakochuje się w narzeczonej 
bandyty i cudem ją ratuje z opresji. Dużo 
zdrowego amerykańskiego humoru, tempo | 
brawurowe 1 męska uroda Ryszarda Dixa | 
wpływają ma to, że film ten dla szerokiej | 
publiczności ma duży urok. | 

3 Ika. 


APOLLO. Ojcowie i dzieci, 


Film „Universul'u” osnuty na tle życia 
emigrantów żydów w Ameryce. Akcja roz- | 
grywa się w żydowskiej dzielnicy New | 
Yorku. 

Tematem jest wieczysty konflikt: brak 
zrozumienia czynów dzieci przez rodziców. 
Stary żyd uważa za zbrodnię ze strony syna 
to, iż ten staje się zawodowym bokserem. 
Uwielbia drugiego syna, który zręcznie się 
maskuje, jednocześnie wypierając się rodzi- 
ny. Oczywiście w rozwiązaniu intrygi nik- 
czemność Dawida wychodzi na jaw, szla- 
chetność Jakóba zostaje udowodniona i w 
rezultacie cała rodzina zawiera zgodę. 

Film grany jest dobrze i starannie. Nie- 
które zdjęcia z dzielnicy żydowskiej w New 
Yorku oznaczają się dużą starannością i po- 
mysłowością, Całość robi jaknajlepsze wra- 
żenie. $ 


Ika. 


Kino Apollo, „Ojcowie i dzieci”. 

Kino Stylowy. „Niebieski ptak” i „Ślub 
miłości i śmierci". 

Kino Światowid. „Marjonetki życia” i 
„Człowiek bez tytułu”. 

(Kino Colosseum. „Orlę”. 

Filharmonja. „Rewja piękności”, 

Kino Palace. „Trędowata”. 

Kino Wodewil. „Burłak z nad Wołgi”. 

Kino Splendid, „Cyganerja” z Liljaną 
Gish. 

Kino Pan i Corso, „Białe noce”. 

Teatr Miejski, Pat i Patachon w filmie 
„Don Kismot". 


ETA. OOO EN Na EPEE TAE A 
Robotnicy popierajcie 
swoje pismo 


PRASOWA OWE ATEAN RNA 


Poniedziałek 10 stycznia 1927 r. 


ay 102 pam naa PO "A 


Tow. Marger Skujeneek, 


łotewski premier, który stanął na 
czel gabinetu, złożonego z 5 socja- 
listów i 4 demokratów lewicowych. 


RT O NP DGA ae ch BG NAJ 


Wyszło z druku sprawozdanie z dzia- 
łalności klasowego Zw. Włókienniczego 
w Polsce za rok 1923, 1924 i 1925. 

Ciekawe to sprawozdanie, zawierają- 
ce szcześółowe dane z działalności Zw., 
bogaty dział statystyczny i szereg arty- 
kułów o kryzysie gospodarczym, o bez- 
robocin i inne — nabyć można w Se- 
kretarjacie Zarządu Głównego w Łodzi, 
ul. Narito Njesi 50. Cena egzemplarza 
1.50 zł. 

Sprawozdanie to nader starannie í 
źródłowo opracowane winno znaleźć się 
w ręku każdego działacza robotniczego, 


WO EYE E CIE PEREZ Bp 


Rocznica śmierci Spinozy. 


Dom w Hadze, w którym urodził się 
słynny filozof, Benedykt Spinoza, ma 
być obrócony na muzeum jego imie- 
nia z okazji 250 rocznicy jego Śmierci. 


„PAN AGA 


Wiadomości Ne 39 


Księcarni Robotniczej 
Warszawa,Warecka 9, t. 229-70 
- LITERATURA PIĘKNA, 


Braun J. Hotel na plaży 1: — 
Choynowski P, Młodość Miłość Awantu- 


ra 6— 
Czartkowski A, Obłąkania serdeczne  7.— 
Erenburg L Miłość Joanny Ney 4.80 
Farrere C, Błękitny pociąg 4— 
Galsworthy J. Patrycjusz 1.50 
Glyn E. Przygody Eweliny 3.50 
Grąbczewski B, Na służbie rosyjskiej 6— 
Hauptmann G, Atlantis 1— 
Iwanow W, Powrót Buddy 3.50 
Jankowski J. Miłość artysty 4.20 


‘Kipling R. Kim (przekład Birkenmajera J) 

8.40 
Kisielewski Z. Błąd 5— 
Nałkowska R. Choucas 4.50 
Perzyński Wł. Nie było nas był las  6— 
Prévost M, Jego pani i ja 4.50 
Saysse-Tobiczyk K. Wilczysko 4— 
Siedlecki M, Opowieści Malajskie 5— 
Sieroszewski W. Miłość Samurają 3.95 
Wierzyński K, Laur Olimpijski 1.50 

Na skład główny otrzymaliśmy, 

Zola E. Germinal SL 


Jagniątkowski Wł. Religja Nowoczesna —,50 


Nakładem własnym wydaliśmy. 
Hugo v. Rok 93-ci, Rewolucja Francuska 
tom 1 1— 
Strug A. Ludzie podziemni 1— 
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_. Turczynki bez zasłon 
| na twarzy. 


Zmiany obyczajowe w Turcji. 
` Rewolta staroświecczyzny w Trebizondzie. 


Przed niewielu jeszcze laty można 
było zaobserwować w Konstanty- 
nopolu scenkę tego rodzaju: Policjant 
zbliżał się do przechodzącej damy tu- 
reckiej, doytkał lekko jej ramienia i 
po wymianie kilku zdań, oddalał się 
z nią w kierunku komisarjatu poli- 
cyjnego. Tam urzędnik badał, czy 
woalka na twarzy, która zdawała się 
policjantowi na ulicy niezupełnie 
szczelnie ukrywającą rysy twarzy 
damy przed oczyma mężczyzn, jest 
istotnie tak niedbale założona, że np. 
pozwala na to, iż pęk kruczych wło- 
sów. wybija się z pod niej. W razie 
stwierdzenia tak karygodnego faktu, 
damę odpowiednio przestrzegano, że 
powtórne wykroczenie przeciw po- 
zorom przykładnego zachowania się 
może pociągnąć za sobą bardzo smut- 
na następstwa. Biedna dama, przera- 
żona ogromem swej winy i możliwej 
kary „już jaknajdokładniej zakrywa- 
ła twarz w przyszłości. 

Ostatnie jednak czasy wprowadzi- 
ły wielkie zmiany i w tej dziedzinie 
życia w Turcji. Pierwsze lata powo- 
jenne, które przyniosły krótkie spód- 
niczki, obcięte włosy i publiczne pu- 
drowanie nosa oraz malowanie ust 
wśród białych kobiet, nie mogły po- 
zostać bez wpływu na piękne Tur- 
czynki. 

Wolne już od czujnej opieki dworu 

Itańskiego i szpiegów starego u- 

troju, zaczęły one dobierać coraz 
'rzezroczystsze i delikatniejsze ma- 
erje na woalki, Woalki te już pra- 
vie niczem się nie różniły od tych, 


Z RADJOSTACJI 


WARSZAWSKIEJ 
pa poniedziałek, dnia 10 stycznia 1927 roku. 


15.00—15.25 Komunikaty: gospodarczy i 
neteorologiczny. 

15,30—17.30 Staćja nieczynna, 

17.30—17.55 Odczyt p. t. „Nasza inteligen- 
cja i jej wychowanie” wygł prof, B. Nawro- 
czyńsk . 

18.00—18.40 Muzyka taneczna. Transmisja 
| z cukierni „Wielka Ziemiańska”, 

1. Kollo: One-Step „Jedna noc”. 2. Irving 
Berlin: „Zawsze” — boston. 3. Kahn: „Gdzie 
byłaś Melanjo'* Charleston. 4. Faul: Blues. 
5. Gold i Petersburski: Fox-trott „Pani mi 


| 


które niedawno nosiły kobiety euro- 
pejskie i cała twarz stała się widocz- 
na, ale dla zachowania tradycji 
szczątki zasłon jeszcze były noszone. 
/ W dzisiejszym Konstantynopolu 
już i te resztki woalek znikły. Poza 
niewielu zatwardziałemi wstecznica- 
mi i staremi paniami, żadna z kobiet 
konstantynopolitańskich już zasłony 
nie ma i czarne oczy błyszczą jawnie 
i przemawiają jawnie, a nie ukrad- 
iem i trwożnie, jak z poza woalki. 
Jedynie dla zachowania pozorów, w 
chwilach bardziej uroczystych, na 
głowę zarzuca się lekką chustecz- 
kę — szczątek ostatni jej zasłony. 
onstantynopol jednak nie jest zu- 
pełnie miarodajny. Była stolica otto- 
mańska zawsze miała charakter mia- 
sta kosmopolityczneśo i łatwiej 
przejmowała zwyczaje europejskie. 
W Anatolji, w głębi Turcji właści- 
wej, zasłona nie tak łatwo spada z 
twarzy Turczynek, mimo zachęty 
Rządu i samego Prezydenta, Kemal 
Paszy. W Trebizondzie, w Azji Mniej- 
szej kobiety same — „hanum'y* — 
stanęły w obronie zasłoniętych twa- 
rzy i w obronie uświęconej tradycji. 
Burmistrz miasta usiłował wpłynąć 
na nie rozkazem, później urządzał 
odczyty o eugenice, ale bez skutku, 
Wreszcie policja obwieściła: albo ko- 
biety zrzucą zasłonę z twarzy i obli- 
cze swe ujawnią, albo będą trakto- 
wane, jako podejrzane politycznie, 
bo dążące do ukrywania czegoś przed 
okiem publicznem. Tak się europei- 
zuje nowoczesna Turcja. 
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się śniła". 6, Gade; Tango. 7. Benatzky: One- 
Step. Wykona orkiestra pod dyr. p. Golda, 

18.40—19,00 Rozmaitości wyśłt p. Wład. 
Walter. 

19.00—19.25 XXXIII lekcja kursu elemens 
tarnego języka francuskiego p. Lektor p. L, 
Roquigny. 

19.30—19.45 Komunikat rolniczy, 

19.45—20.10 Odczyt p. t. „Architektura 
baroku i nowożytna” wygł. p. L. Niemojew- 
ski (dział „Historja sztuki"). 


20.10—20.30 Przerwa (przypuszczalnie ko- . 


munikaty). X 

20.30—22.00 Koncert wieczorny. Wieczór 
operowy. Sygnał czasu. Komunikaty praso- 
we. 


TOWARZYSZE! 


NW kioskach i u sprzedawców ulicznych żądajcie 
najtańszego ilustrowanego tygodnika socjalistycznego 


„POBUDK A” 


/, Cena tylko 30 groszy! 


„POBUDKA” winna się znaleźć w każdym robotniczym domu. 


Powiatowa Kasa (horych 
w Warszawie. 


Z mocy art, 53 Ustawy z dnia 19 ma- 
ja 1920 1oku o przymusowym ubezpie- 
czeniu na wypadek choroby podaje do 
wiadomości, że dnia 11 stycznia 1927 
roku o godz. 10 rano w Warszawie przy 


ul. Pawiej Nr. 10 odbędzie się licyta- 


cja ruchomości, należących do Mordki 
Griinbauma oszacowanych na zł. 49.50 
gr. składających się z 1 szafy do garde- 
roby z lustrem, na pokrycie należnych 
Kasie składek członkowskich. Rucho- 
mości obejrzeć można w dniu licytacji 
od godz. 9 rano, zaś spis takowych co- 
dziennie od 9 do 12 w wydziale Egzeku- 
cyjnym Powialowej Kasy Chorych w 
Warszawie, Puławska 26. 

Powiatowa Kasa Chorych 

w Warszawie. 

Dyrektor. Komisarz B. Dratwa. 


Warszawa, dn. 30.XII 1926 r. 


WAFUNK! PRENUMERATY: w Warszawie z odnoszeniem miesięcznie zł. 5.40, bez odnoszenia zł. 4.70, na prowincji miesięcznie zł. 5.40, zagranicą zł, 8.—Za zmianę adresu 50 gr. 
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FABRYKA CHEMICZNO FARMACEUTYCZNA 
„AP.KOWALSKI” 
WARSZAWA 


KLA 


Ogłoszenia SAMOCHODOWE 


drobne Al. Jerozolimskie 27 


e NM OZkładają spłaty na 
PATE 


F 0 N Usg en 
PARLOFONY, tafalt cena Ta. 


instrumenty muzyczne gd wwa do 
w wielkim wyborze l Í ł kąt angora 
oraz płyty najnowszych 4 NI ciemno- 

nagrań na dogodnych|szary, odnieść za na- 
warunkach po cenach|grodą, Piękna 11a m. 5, 
najniższych poleca| === — j 


— 


„Lutnia“, Marszał- 
kowska 68. Diae a ETNA 


—— 


CENY OCŁOSZEŃ: Za wiersz wysokości 1 milimetra w tekście gr. 40, za tekstem gr. 15, komun kity i nadesłane gr. 60, nekrologi gr. 15, drobne za wyraz gr. 15. Poszukiwanie i zaofiaro- 
wanie pracy o 50 proc. taniej. Ogłoszenia tabelaryczne i fantazyjne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia zagraniczne o 50 proc. drożej. Układ ogłoszeń w tekście 5-szpaltowy, układ zwyczajnych 
10-szpaltowy. Za terminowy druk ogłoszeń Administracja nie odpowiada. 


Redaktor naczelny dr, FELIKS PERL. 


Redaktor odpowiedzialny STANISŁAW DUBOIS. Wydawca RADA NACZELNĄ P, P, S.. 


Odbito w drukarni „Robotoika”, Warecka 7 
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